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reklama

„Trójka” ma zostać wygaszona

Nielegalny proszek

Z porządku obrad 
ostatniej sesji Rady 
Miejskiej w Wałczu 
zdjęta została uchwa-
ła w sprawie zamia-
ru likwidacji Zespołu 
Szkół Miejskich nr 2 w 
Wałczu. Nie oznacza 
to jednak, że władze 
miasta się rozmyśliły. 
Uchwała ma zostać 
podjęta (lub nie) na 

nadzwyczajnej sesji 
już w przyszłym tygo-
dniu. 
Projekt uchwały zakłada likwidację 
szkoły poprzez stopniowe wygasza-
nie. Oznacza to, że uczniowie, któ-
rzy rozpoczęli tam naukę, będą ją 
mogli zakończyć. Nie będzie jednak 
prowadzony nabór do pierwszych 
klas. Konieczność likwidacji podyk-
towana jest niżem demograficznym, 
zmniejszającym się naborem oraz 
rosnącymi kosztami utrzymania 
szkoły. W tym roku koszty utrzy-

mania placówki przekraczają dwa 
miliony złotych, w tym tylko milion 
to subwencja. W Gimnazjum nr 3 
będącym częścią ZSM nr 2 w pię-
ciu klasach uczy się 98 uczniów. We 
wrześniu ich liczba zmniejszy się do 
41 w trzech klasach. Według bur-
mistrz Bogusławy Towalewskiej pro-
ces wygaszania nie spowoduje utraty 
miejsc pracy - kadra ma przejść do 
innych szkół. 
Dyrektor placówki Robert Tobiasz 
wyznał, że oswoił się z tą myślą, po-
nieważ o likwidacji ZSM nr 2 mówi 
się przynajmniej od 2000 roku. 

Policjanci Wydzia-
łu Kryminalnego za-
bezpieczyli ponad 
41 ton podrabianego 
proszku do prania. 
Sprowadzany z Chin 
tani produkt pako-
wany był w kartony z 
logo znanej marki. W 
sprawie zatrzymano 
35-letnią mieszkankę 
powiatu wałeckiego, 
która organizowała 
nielegalną produkcję.
- Kiedy do wnętrza hali weszli kry-
minalni, zastali czterech mężczyzn 
pracujących przy maszynach. Część  
proszku znajdowała się jeszcze w 
dużych workach, a ponad 20 ton za-
pakowano już w kartony z logo zna-
nej marki o wadze 5,6 kg i 11,5 kg 
- informuje rzecznik prasowy KPP 

w Wałczu sierż. sztab. Beata Budzyń. 
- Na miejscu funkcjonariusze zabez-
pieczyli łącznie ponad 41 ton środ-
ka piorącego, kilka tysięcy pustych 
kartonów z logo znanego koncernu i 
kompletną linię produkcyjną.
Z ustaleń kryminalnych wynika, że 
podrobiony proszek miał trafić do  
Szwecji. Policjanci ustalili także, że 
w drugiej połowie stycznia tego roku 
z hali wyjechała ciężarówka, na któ-
rą załadowano 24 tony podrobione-
go produktu na eksport do Szwecji. 
Zatrzymana 35-latka zatrudniała 
przypadkowe osoby i płaciła im tzw. 
dniówki. Pracownicy obsługiwali 

linię produkcyjną oraz  zajmowa-
li się załadunkiem palet gotowego 
produktu na wynajmowane przez 
kobietę tiry.
Na wniosek policjantów prokurator 
zastosował wobec kobiety środki 
zapobiegawcze w postaci dozoru po-
licyjnego, poręczenia majątkowego 
oraz zakazu opuszczania kraju. 
Wartość rynkowa  towaru  wprowa-
dzonego do sprzedaży wynosi około 
450 tysięcy złotych. Za to przestęp-
stwo grozi kara pozbawienia wolno-
ści do 5 lat. 
Oprac. p

dokończenie na str.5
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Policjanci zatrzymali 
28-letniego kierow-
cę ciężarówki, który 
spowodował kolizję 
drogową. Mężczyzna 
miał blisko 2 promi-
le alkoholu w wydy-
chanym powietrzu.

Policjanci otrzymali sygnał, że z 
kierunku Szczecina jedzie naj-
prawdopodobniej pijany kierow-

ca ciężarówki, który chwilę wcze-
śniej był sprawcą kolizji drogowej. 
Jadący do Bydgoszczy kierowca 
mijał pojazdy na łuku drogi. Pod-
czas manewru zahaczył luster-
kiem o jadącego z naprzeciwka 
innego tira. Pokrzywdzony kie-
rowca zatrzymał się i powiado-
mił o zdarzeniu mundurowych. 
Sprawca został zatrzymany przy 
ul. Nowomiejskiej w Wałczu. 
Mężczyzna przyznał, że zanim 
wsiadł za kółko pił alkohol. Urzą-
dzenie do pomiaru stanu trzeź-
wości wykazało u niego prawie 

2 promile alkoholu w wydycha-
nym powietrzu. Kierowca trafił 
do policyjnego aresztu. Zebrany 
materiał dowodowy pozwolił 
na rozpatrzenie sprawy w trybie 
przyspieszonym. Mężczyzna po 
wytrzeźwieniu usłyszał zarzuty i 
trafił na salę sądową. Sędzia uznał 
go winnym i wymierzył grzywnę 
1000 zł i orzekł zakaz prowadze-
nia wszelkich pojazdów mecha-
nicznych na rok oraz pokrycie 
kosztów sądowych.
Oprac. MK

Droga Redakcjo! Postanowiłem 
napisać do was, żeby uzmysło-
wić mieszkańcom, jaką mamy 
w Wałczu opiekę stomatolo-
giczną, a raczej jej brak. Jeżeli 
zaboli was ząb w dzień wolny 

od pracy, nie liczcie na jaką-
kolwiek pomoc dentystów w 
Wałczu - a jest ich ponad trzy-
dziestu! 
Moją mamę bardzo zabolał ząb. 
Pech chciał, że była to niedziela. 

Mama najpierw zadzwoniła do 
swojego dentysty, ale nikt nie 
odbierał słuchawki. Długo nie 
czekając, włączyłem internet 
i wpisałem „dentysta Wałcz”. 
Pojawiło się wiele danych tele-
adresowych, pod które zaczą-
łem dzwonić. Niestety nikt nie 
odbierał. Postanowiłem więc 
pojechać osobiście do kilku 
prywatnych gabinetów denty-
stycznych. Wszędzie, gdzie by-
łem, odmówiono pomocy lub 
nawet nie odebrano domofo-
nu. W tak zwanym „pogotowiu 
dentystycznym” też musiałem 
pocałować klamkę. Dopiero w 
Pile udało się znaleźć dentystę, 
który pomógł mojej mamie. 
Czy wałeccy dentyści nie są 
lekarzami? Odniosłem wraże-
nie, że przysięga Hipokratesa w 
ogóle ich nie dotyczy. Co pano-
wie i panie z waszym przyrze-
czeniem lekarskim? Jesteście 
tylko lekarzami od poniedział-
ku do piątku? W soboty, nie-
dziele i święta już nie?
Piotr z Tuczna

Pan Hara kłamie mówiąc, że 
zarzucam mu nieprawidłowo-
ści  w postępowaniu przetar-
gowym. To byłby faktycznie 
nonsens, gdyż przetarg prze-
prowadził Zarząd Dróg Woje-
wódzkich w Koszalinie. Zarzut 
dotyczy jego osobistego udziału 
w budowie ścieżki. Sam prze-
cież przyznał na spotkaniach 
przedwyborczych, że na budo-
wie pracują jego maszyny. Za-
pytany o to przeze mnie na sesji, 
odpowiedział, że są to maszyny 
wynajęte od jego wspólnika!!! 
Dodał jeszcze, że dzięki temu, 
iż maszyny pracują, powstanie 
kolejny obiekt o wartości 15-
20 tys. Innymi słowy pan Hara 
wypłacając 600 tys. dotacji, 
zapłacił poniekąd sobie bądź 
swojemu wspólnikowi. Taka 
sytuacja jest niedopuszczalna i 
bardzo mnie ona dziwi. Dziwi 
to też Prokuraturę, która na mój 
wniosek wszczęła w tej spra-
wie śledztwo. Oczywiście sam 
fakt śledztwa jeszcze o niczym 
nie przesądza. Jaki będzie jego 
efekt, dowiemy się niebawem. 
Mam nadzieję, że Prokuratura  
wyjaśni jeszcze jedną kwestię, a 
mianowicie, jak to się stało, że 
za 600 tys. dotacji przekazanej 
przez Radę Miejską w Tucznie 
na budowę całej ścieżki, której 
koszt według kosztorysu inwe-
storskiego szacowano na 1 mln 
(400 tys. to wkład wojewódz-
twa), wybudowano niespełna 
połowę? Podkreślam, że Rada 

przyznając dotację nie była in-
formowana, że inwestycja bę-
dzie realizowana etapowo.
Pan Hara kłamie sugerując, że 
nie kieruję się interesem spo-
łeczeństwa. Bo niby czym się 
kierowałem, wyrażając swój 
zdecydowany sprzeciw wobec 
podwyżki jego wynagrodzenia 
o prawie 3 tys. zł miesięcznie 
(prawie 40 tys. zł w skali roku)? 
Czy mój sprzeciw w tej sytuacji 
wynikał z troski o interes społe-
czeństwa, czy z troski o portfel 
pana Hary?
Pan Hara opowiada bajki mó-
wiąc, że bardzo poważnie roz-
waża montaż lamp solarnych 
na terenie miasta i gminy. Czy 
ktoś, kto ma odrobinę roz-
sądku w głowie, jest w stanie 
sobie wyobrazić, że w całej 
gminie Tuczno zamiast lamp 
elektrycznych palić się będą 
lampy solarne, które w naszym 
klimacie są mało efektywne, 
i których montaż jest bardzo 
drogi? Koszt jednej lampy so-
larnej to 7-10 tys. zł. Pomnóż-
my to jeszcze przez co najmniej 
100. Lepszym i zdecydowanie 
tańszym rozwiązaniem byłaby 
wymiana tradycyjnych lamp 
ulicznych na energooszczędne i 
trwalsze lampy ledowe, których 
koszt waha się w granicach 800 
- 1200 zł za sztukę.
Z poważaniem
Krzysztof Mikołajczyk
Radny Rady Miejskiej w Tucz-
nie
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Niemiecki ustawodawca wyszukuje 
różne sposoby jak wykończyć konku-
rencyjne firmy transportowe swojego 
wschodniego sąsiada. Gdy brakuje 
argumentów (szybkość, jakość, rze-
telność, cena), chwyta się polityki. 
Wszyscy kierowcy poruszający się po 
drodze niemieckiej mają zarabiać nie 
mniej niż 8,5 euro na godzinę.

Kierowcy mogliby być zadowoleni i… 
tylko oni. Gdy doliczy się do wynagro-
dzenia, delegację i nocleg, to polscy 
„drajwerzy” staną się drożsi niż ich 
niemieccy przyjaciele, zatem popyt na 
usługi polskich firm transportowych 
spadnie i uśmiech kierowców zniknie. 
Taki plan  ma niemiecki transporto-
wiec. Firmy transportowe już zapo-
wiadają cięcie kosztów, redukcje i chcą 
przenosić swoje firmy do... Niemiec, 
bo w Polsce ratują się kosztami płacy, 
ale nie podatkami i innymi obciążenia-
mi. Mało tego, polscy kierowcy jadący 
przez Niemcy będą na autostradzie na 
pewno ściągać nogę z gazu i to znacz-
nie, bo godzinki lecą i euro w kiesze-
ni zostanie. Zatem stracą też na tym i 
Niemcy, bo będzie więcej korków - na-
wet na autostradzie. 
Zastanawiam się przy okazji, czy tak 
samo będzie zaraz w innych pań-
stwach europejskich. Wówczas wła-
ściciel firmy transportowej mógłby 
puszczać swych pracowników w trasy 
motywacyjne np. do Luksemburga 

jako dodatkowy bonus. „Jedź Włodek 
do Luksemburga, bo byłeś najszyb-
szym kierowca miesiąca, tam stawka 
minimalna wyższa, dorobisz sobie na 
święta”.
A co z innymi zawodami? Czy w ta-
kim razie gdy nauczyciel pojedzie z 
wycieczką szkolna za granicę (przez 
Niemcy), też może zarobić więcej? 
Podejrzewam, że będzie można liczyć 
na więcej przystanków na siusiu. Tylko 
czy w tym czasie także subwencja na 
ucznia będzie niemiecka? Turystyka 
szkolna mogłaby się rozwijać... 
Czy z powodu tego dziwacznego prze-
pisu nie powstanie lawinowo wiele 
jednoosobowych firm transportowych 
z dzierżawionymi ciężarówkami od 
przewoźników? Niemiec sąsiadem jest, 
ale Polaka chyba w ogóle nie zna i nie 
wie, że nie takie rzeczy już się omija-
ło i to lewym pasem.  Oj tylko żeby 
kierowcy ciężarówek zaraz nie chcieli 
palić gum, ale ... przed Bundestagiem.
Nie ma co lamentować. Jest oczywiście 
na to jeszcze jeden sposób. Wystar-
czy Niemca pobić jego własną bronią. 
Wprowadzić w Polsce przepis na wzór 
niemieckiego. Tylko taki, aby niemiec-
cy kierowcy dostawali wynagrodzenie 
polskich kierowców, gdy tylko zaczną 
korzystać z naszych dróg. Nasze pol-
skie minimalne stawki mogą być tu 
doskonałą bronią.
Piotr Kurzyna

Niemiecka 
tirówka

FELIETON NACZELNEGO

reklama

„Jest dobra”
Tak o swojej przyszłej 
zastępczyni mówi 
burmistrz Wałcza Bo-
gusława Towalewska. 
Lada dzień Joanna 
Rychlik-Łukasiewicz 
zostanie drugim wi-
ceburmistrzem.
J. Rychlik-Łukasiewicz to obec-
nie dyrektor SP w Strącznie, 
wcześniej szefowała SP w Karsi-
borze. W sumie funkcję dyrek-
torów szkół pełniła przez 18 lat. 
Oprócz tego zasiada w radzie 
oceniającej wnioski w Stowarzy-
szeniu Lider Wałecki, jest także 
członkiem zarządu Fundacji „Li-
der Wałecki”. Osoby związane z 
„Liderem” mówią, że jest wybit-
ną specjalistką w pisaniu i oce-
nianiu wniosków o dofinanso-
wanie ze środków zewnętrznych, 
a oprócz tego osobą bardzo pra-
cowitą. Dużo wymaga od siebie i 
od innych. 
- Jest po prostu dobra - mówi 
burmistrz B. Towalewska. - W 
małym palcu ma sprawy zwią-
zane z oświatą, środkami unij-
nymi i pomocą społeczną. W jej 
zasięgu jest także turystyka i re-
kreacja, a są to sprawy, którymi 

będzie się zajmowała w ratuszu.
Napisała całą masę projektów, 
jej doświadczenie w tym zakre-
sie jest nieocenione. Poza tym 
jest osobą solidną, wymagającą 
i zasadniczą. Moją propozycję 
przyjęła z zaskoczeniem, ale jest 
pozytywnie do tej zmiany nasta-
wiona. Myślę, że będzie to dla 
niej kolejne wyzwanie, z którym 
z pewnością doskonale sobie po-
radzi. 
- Tak, było to dla mnie duże 
zaskoczenie, ale lubię zmiany - 
dodaje J. Rychlik-Łukasiewicz. 
-Jestem bardzo pozytywnie na-

stawiona do tego wyzwania. 
Mam dużo pomysłów, ale jeszcze 
za wcześnie, żeby o nich mówić. 
Pani burmistrz wyznaczyła mi 
konkretne zadania, zamierzam 
pracować ciężko, z pożytkiem 
dla miasta i dla tych obszarów, 
za które będę odpowiedzialna. 
Myślę, że nie zawiodę zaufania 
burmistrza, a przede wszystkim 
mieszkańców. 
Joanna Rychlik-Łukasiewicz za-
cznie pracę najprawdopodobniej 
w najbliższy poniedziałek (2 lu-
tego). 
zb
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OGŁOSZENIA
DROBNE
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90gr za słowo (zgłoszenia osobiście 

w redakcji)! Zapraszamy do redakcji 

Extra Wałcz, ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Pokój do wynajęcia dla jednej lub 
dwóch osób, Wałcz Zatorze. tel. 501-
826-078
• Sprzedam umeblowane mieszkanie 
2-pokojowe 48,25m2, piętro I.
 Tel.: 607-858-131
• Sprzedam 0,30 ha ziemi w Rudkach. 
Tel. 67-266-09-68
• Mieszkanie do wynajęcia, 2-poko-
jowe,37m2, na os. Tysiąclecia. Tel. 
507-307-516
• Wynajmę sklep na ul. Kilińszcza-
ków. Różne możliwości metrażu- do 
170m2. Kontakt w godz. od 9:00 do 
17:00, telefon 67-258-26-84
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z 
krzakami porzeczki czarnej w gminie 
Tarnówka, powiat złotowski.Tel. 608-
631-285
• Kupię gospodarstwo rolne w okoli-
cach Wałcza. Tel. 604-275-522
• Mieszkanie do wynajęcia w centrum 
Wałcza. Nieumeblowane, 2 pokoje, 
45m2. Tel.604-843-442
• Sprzedam dom na wsi. Okolice Wał-
cza. Tel. 67-258-12-20, 721-081-228
• SPRZEDAM MIESZKANIE 2-PO-
KOJOWE, NA PARTERZE, 38 m2. 
Tel. 608-111-878 lub 694-897-585, 
dzwonić po 16:00. 
• Wynajmę lokal użytkowy  po 
remoncie 30m2, cena 500zł. Tel. 500-
163-330
• Wynajmę lokal przy rynku, 18 m2, 
600 zł/m-c. Tel. 603-591-680
• Sprzedam mieszkanie 4-pokojowe, 
parter, os.Dolne Miasto.Tel.504-094-
589
• Sprzedam mieszkanie 39 m2, III 
p. Po remoncie, na Zatorzu, niski 
czynsz.
Tel.509-239-926
• Sprzedam mieszkanie częściowo 
umeblowane, os. Dolne Miasto, 48 
m2, w dobrym stanie, blok nr 14. 
Tel. 661-168-908
• Pokój do wynajęcia. Wałcz. Tel. 
888-108-966
• Sprzedam mieszkanie 3-pokojowe 
przy ulicy Kościuszki, II piętro, 660-
426-987
• Wynajmę mieszkanie 2-pokojowe, 
37 m2, na os.Tysiąclecia.Tel.507-307-
516
• SPRZEDAM NIERUCHOMOŚĆ- 
DZIAŁKA ROLNO-BUDOWLANA, 
0,43 ha, gm. Czarna Dąbrówka, woj. 
pomorskie. Tel. 727-500-846
• Sprzedam działkę budowlaną na 
Morzycach, blisko jezioro i las. Tel. 
693-424-150

RÓŻNE:
• Optima Sp. z o. o. - finanse dla 
domu- zatrudni PRZEDSTAWICIE-
LI  w miejscowościach: Wałcz, Czło-
pa , Tuczno i okolice.  Atrakcyjna 
prowizja, praca dodatkowa, również 
dla emerytów! Tel. 58-554-80-80 lub 
801-800-200.” 
• Szybka pożyczka również dla osób z 
zajęciami komorniczymi , dochodami 
z mops, zasiłkami i alimentami 666 
000 555 lub 600 348 6431.
• ELEKTROL-LUP - ELEKTRYK, 
INSTALACJE ELEKTRYCZNE, PO-
MIARY + DOZÓR Tel. 661 107 377
• Niemiecki z sukcesem. Nauka, ko-
repetycje, niemiecki dla opiekunek, 
tłumaczenia zwykłe. Tel. 788-295-663. 
• Remonty, wykończenia wnętrz. Tel. 
516-442-805
• Przyczepa - Kemping 2 osobowy 
Niewiadów 126N  - Tel. 515-488-764
• Aleee Pożyczka- Gotówka w 10 min. 
Do 5000 zł, minimum formalności, 
najlepsza oferta na rynku. Tel. 508-59-
38-34 lub 508-59-38-35

• „Optima Sp. z o.o. - finanse dla 
domu- zatrudni PRZEDSTAWICIE-
LI  w Wałczu i okolicach. Atrakcyjna 
prowizja, praca dodatkowa, również 
dla emerytów! Tel. 58-554-80-80 lub 
801-800-400.” . 

• Zatrudnię kucharza. Praca w Miro-
sławcu. Tel. 606-274-545

• Firma Profit przyjmie 
osobę do sprzątania klatek schodo-
wych. tel. 506-676-674

• Zatrudnię zootechnika do pracy 
przy bydle, zapewniam mieszkanie i 
atrakcyjne wynagrodzenie, tel. 660-
763-588

• Praca dla opiekunek osób starszych 
w Niemczech. Tel. 67-345-09-60

• Firma Profit poszukuje do pracy 
przy sprzątaniu -odśnieżaniu tere-
nów zewnętrznych. Wymagane pra-
wo jazdy kat.B.  tel.604-275-522

• Zatrudnię pracownika na stałe w 
gospodarstwie rolnym Załom, gm. 
Człopa.Tel.509- 683-470

• Firma Hermer szuka programisty 
na staż z przedłużeniem na stałą pra-
cę. Wymagamy: Znajomość HTML 
i CSS. Znajomość PHP i innych ję-
zyków programistycznych jest mile 
widziana. Oferujemy: Bezstresową 
pracę w młodym i ambitnym zespole. 
Kontakt: biuro@e-hermer.pl

• Zatrudnię oligofrenopedagoga lub 
pedagoga specjalnego tel. 512-313-
155

• Firma MOTO-ARMIA poszukuje 
pracownika do działu księgowości. 
Wymagane doświadczenie pracy w 
sp. Z o.o. Podania proszę wysyłać na 
adres:kubasiemienski@gmail.com

• Opiekun/ka osób starszych – pracuj 
w Anglii i Niemczech. Promedica24 
zapewnia atrakcyjne zarobki, spraw-
dzone kontrakty, szybkie wyjazdy. 
Zadzwoń 514 781 838.

• Poszukuję do pracy osoby po szko-
le z prawem jazdy kat. B. Zgłoszenia 
przez stronę www.artur-prezydent.pl

• InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372) 
oferuje atrakcyjne i sprawdzone ofer-
ty pracy w Niemczech dla Opiekunek 
osób starszych. Gwarantowane legal-
ne zatrudnienie oraz zarobki do 1300 
Euro netto/mc. Pokrywamy koszty 
podróży w obie strony, oferujemy 
pracę dostosowaną do predyspozycji 
i oczekiwań kandydatki. Wymaga-
my komunikatywnej znajomości  j. 
niemieckiego oraz doświadczenia w 
opiece nad osobami starszymi. Kon-
takt:  503-102-635 lub a.wlodarczyk@
interkadra.pl . Zapraszamy również 
do odwiedzenia naszej strony: www.
opiekunki.interkadra.pl- w zgłosze-
niu podaj nazwę miejscowości!

CZWARTEK, 29 STYCZNIA 2015
reklama
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„Trójka” ma zostać wygaszona
- Kuluarowo mówiło się o tym od 
dawna. Kiedy w 2000 roku zostałem 
dyrektorem, takie pogłoski już się 
pojawiały - mówi R. Tobiasz. - Te 
informacje przysparzały nam wielu 
zmartwień, każdego roku musieli-
śmy udowadniać, że szkoła nie zo-
stanie zamknięta. Grono pedago-
giczne zdaje sobie sprawę z realiów 
finansowych i właśnie dlatego ten 

sposób likwidacji budzi nasz nie-
pokój. Ciężko sobie wyobrazić, że 
szkoła będzie istnieć, jeśli w 2017 
zostanie tylko jedna klasa… Jestem 
święcie przekonany, że we wrześniu 
większość rodziców zabierze swoje 
dzieci do innych placówek. 
W ZSM nr 2 pracuje około 30 na-
uczycieli. Większość prowadzi 
zajęcia także w innych szkołach 

miejskich oraz w placówkach w 
ościennych gminach. 
- Znam uzasadnienie uchwały i liczę, 
że uda się to tak przeprowadzić, że 
żaden z moich nauczycieli nie straci 
pracy. Teoretycznie jest to możliwe, 
ale jednocześnie zależy od wielu 
czynników, jak m.in. liczba młodzie-
ży. Czuję się odpowiedzialny za mo-
ich nauczycieli i będzie mi bardzo 

przykro, jeśli coś się nie powiedzie. 
Dołożę wszelkich starań, aby wszy-
scy znaleźli pracę - zapewnia. 
Decyzja co z budynkami po wyga-
szeniu nauki w ZSM nr 2 jeszcze 

nie zapadła. Nieoficjalnie mówi się 
o uruchomieniu tam innej placówki 
oświatowej, na przykład przedszko-
la. 
zb

dokończenie ze str.5
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Sentyment do fal długich
Pionier, Bolero, Tatry, 
Stolica, Mazur, Truba-
dur. Kto pamięta, że tak 
kiedyś nazywały się od-
biorniki radiowe? Hen-
ryk Nowak nie tylko pa-
mięta, lecz także zbiera 
wiekowe radia i wraz ko-
legą zgromadził sporą 
kolekcję.

- Wychowałem się wśród ze-
garmistrzów i radiotechników, 
dlatego od dziecka interesowa-
łem się technicznymi sprawami 

- opowiada H. Nowak. - Naj-
częściej starałem się mieć naj-
nowszy sprzęt, lecz z biegiem 
czasu przyszło zainteresowanie 
starymi aparatami i tak wraz 
z kolegą - Krzysztofem Wój-
cickim stworzyliśmy i ciągle 
powiększamy naszą kolekcję. 
Należy zaznaczyć, że wszyst-
kie eksponaty są na „chodzie” 
i można z nich korzystać. Słu-
chać można na falach długich, 
średnich i krótkich, a UKF -u 
jeszcze nie było. Pamiętam, że 
najpopularniejszymi stacjami 
w czasach mojej młodości było 

Radio Luksemburg i oczywiście 
Radio Wolna Europa.
Najcenniejszym odbiornikiem 
w kolekcji jest wyprodukowa-
ny we wczesnych latach 50. 
ubiegłego wieku Pionier, a jego 
wyjątkowość polega na tym, że 
pozostało już ich niewiele. Cie-
kawy jest również odbiornik 
z Białorusi, którego gramofon 
jest umiejscowiony na dole, 
inaczej niż w większości po-
dobnych odbiorników. Na skali 
jednego w Pionierów jest stacja 
Stalinogród, a niewielu ludzi 
pamięta, że tak w latach 1953 

-56 nazywały się Katowice.
- Staramy się zebrać wszystkie 
radia wyprodukowane w Pol-
sce po 1945 roku, a szczególnie 
pierwszą powojenną konstruk-
cję - odbiornik Pionier. Z 9 mo-
deli mamy już 7 kompletnych, 
a dwa pozostałe w częściach, 
które należy złożyć. W inter-
necie szukamy eksponatów lub 
potrzebnych do naprawy czę-
ści, jest również kilka specja-
listycznych firm zajmujących 
się dystrybucją starych lamp 
czy potencjometrów i tak zdo-
bywamy podzespoły. Jeżeli nie 
można już nic znaleźć, po pro-
stu kupuję zepsute odbiorniki, 
który służą jako magazyn części 
zamiennych. Przymierzaliśmy 
się również do nabycia odbior-

ników przedwojennych, lecz 
ich wysoka cena jest skuteczną 
zaporą.
Oprócz starych odbiorników 
Henryk Nowak kolekcjonuje 
również patefony i gramofony, 
posiada także  imponującą ko-
lekcję tłoczonych płyt winylo-
wych i starszych, płyt odlewa-
nych, czyli szelakowych.
- Najstarszy patefon pochodzi 
z 1930 roku i oczywiście moż-
na na nim odtwarzać płyty. Za 
pomocą korbki nakręca się me-
chanizm, stawia na płytę igłę i 
za pośrednictwem membrany 
słucha muzyki. Podczas ostat-
niej Wigilii zrobił prawdziwą 
furorę, kiedy odtworzyłem na 
nim płytę z kolędami.
Piotr Szypura

Członkowie Stowarzy-
szenia Gmin Pojezierza 
Wałeckiego przeprowa-
dzili spotkanie robocze. 
Uczestniczyli w nim także 
przedstawiciele Lokalnej 
Grupy Działania „Lider 
Wałecki”, która najpraw-
dopodobniej będzie jedną 
z instytucji ściśle współ-
pracujących z SGPW.

LGD „Lider Wałecki” jest zna-
na w regionie jako organiza-
cja, za pośrednictwem której 
spora część funduszy unijnych 
jest wykorzystywana na terenie 
powiatu wałeckiego. Niestety 
nowe przepisy unijne (pod-
niesienie progu liczby miesz-
kańców na obszarze działania) 
mogą wywołać spore zamie-
szanie w jej działalności. Jed-
nak dzięki wstąpieniu do LGD 

miasta Wałcz (wszystko na to 
wskazuje) będzie możliwe dal-
sze funkcjonowanie Lidera. 
Uczestnicy spotkania zgodzili 
się, że SGPW i „Lider Wałecki” 
mogą działać wspólnie na wielu 
płaszczyznach. 
Prezes Lidera” Janusz Bartczak 
przedstawił także nowy projekt, 
którym jest mobilny przewod-
nik turystyczny. Jest to zbiór 
wielu tras kajakowych, pieszych 
i rowerowych, które możemy 
przemierzać przy pomocy apli-
kacji na smartfony.  Aplikacja 
wciąż jest rozwijana i modyfi-
kowana, a twórcy liczą na zaan-
gażowanie się w rozwoju map 
samych turystów oraz usługo-
dawców z branży turystycznej.
Podczas spotkania przedsta-
wiony został przez kierownika 
biura SGPW Romana Gniota 
zamysł stworzenia  jednolitego 

produktu turystycznego przez 
gminy należące do stowarzy-
szenia. Przedstawiciele gmin do 
czerwca mają wypracować swo-
je pomysły i koncepcje. Do ak-
cji najprawdopodobniej przy-
stąpi w najbliższej przyszłości 
także gmina wiejska Wałcz, 
która na razie będzie uczestni-
czyć w spotkaniach jako obser-

wator - tak, jak to czyni obecnie 
Mirosławiec. Są jednak szanse 
na poszerzenie stowarzyszenia 
o kolejne gminy.
SGPW ma także włączyć się do 
uczestniczenia i rozpropago-
wania Ogólnopolskiego Dnia 
Pszczelarza, który odbędzie 
sie w Wałczu już w tym roku. 
Będzie to na pewno jedna z 

większych imprez w regionie. 
Przewiduje się, że do Wałcza 
przyjedzie około 2000 miłośni-
ków pszczelarstwa. 
Kolejne spotkanie SGPW za-
planowano na luty. Podjęta bę-
dzie wówczas dyskusja na temat 
barier stojących między ochro-
ną środowiska, a rozwojem tu-
rystyki. 
PK

Nowe tchnienie w SGPW?
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Uczczono siódmą roczni-
cę śmierci 20 oficerów Sił 
Powietrznych, którzy zgi-
nęli 23 stycznia 2008 w ka-
tastrofie samolotu trans-
portowego CASA C-295M. 
Uroczystości odbyły się w 
lesie, przy obelisku z tabli-
cą z wyrytymi nazwiska-
mi wszystkich tragicznie 
zmarłych żołnierzy oraz 
jedynie ocalałym z rozbi-
tego samolotu stateczni-
ku z numerem taktycznym 
„019”.

W uroczystości uczestniczyły 
m.in. rodziny zmarłych lotni-
ków, inspektor Sił Powietrznych 
gen. dywizji pilot Jan Śliwka, do-
wódca 1 Skrzydła Lotnictwa Tak-
tycznego w Świdwinie gen. bryg. 
pilot Tadeusz Mikutel, lokalni 
samorządowcy, przedstawicie-
le służb mundurowych, w tym 
zaprzyjaźnionych jednostek lot-
niczych, duchowieństwa, miesz-
kańcy Mirosławca, miłośnicy 
lotnictwa, przedstawiciele fun-

dacji, stowarzyszeń i organizacji. 
- Jestem osobiście zaangażowany 
w te wydarzenia, ponieważ w tej 
grupie było kilku moich kolegów 
z Dęblińskiej Szkoły Orląt. Ta ka-
tastrofa odcisnęła wielkie piętno 
na całych Siłach Powietrznych. 
Tą uroczystością chcemy dać wy-
raz, że pamięć o zmarłych nigdy 
w nas nie zaginie - mówił gen. T. 
Mikutel. 
- Nie umiera ten, kto trwa w ser-
cach i pamięci naszej. Te słowa 
najlepiej oddają sens naszej uro-
czystości w tym szczególnym dla 
Sił Powietrznych miejscu. Jeste-
śmy tu po to, aby oddać honory 
naszym 20 kolegom i przyjacio-
łom, którzy w tragicznych oko-
licznościach odeszli na wieczną 
służbę. W miejscu upamiętnia-
jącym mirosławiecką katastrofę 
czujemy, że pamięć o zmarłych 
lotnikach nie wystarcza. Pra-
gniemy, aby nasza służba miała 
ten jeden szczególny wymiar: 
była budową ważnego i trwałego 
pomnika bezpieczeństwa lotów 
- mówił gen. J. Śliwka. - Po tej 
katastrofie lotnictwo Sił Zbroj-

nych wyciągnęło odpowied-
nie wnioski, przez ostatnie lata 
gruntownie poprawiając system 
szkolenia. Świadczy o tym fakt, 
że przez pięć ostatnich lat wy-
konywanie zadań w powietrzu 
było bezpieczne. Mimo to mu-
simy w dalszym ciągu z pokorą, 
systematycznie, profesjonalnie i 
z poświeceniem podchodzić do 
realizacji zadań lotniczych w kra-
ju i za granicą. Planować je tak, 
aby była możliwa ich bezpieczna 
realizacja. To jesteśmy winni na-
szym kolegom, którzy siedem lat 
temu przedwcześnie odeszli do 
„błękitnej eskadry”. 
Również generał J. Śliwka po-
zwolił sobie na osobistą refleksję. 
- Z niektórymi z nich wspólnie 
rozpoczynaliśmy pracę w Siłach 
Zbrojnych, wspólnie stawaliśmy 
do promocji w 1985 roku. Mając 
w pamięci ponad 30 lat wspólnej 
służby w różnych strukturach Sił 
Powietrznych, trudno opanować 
wzruszenie - dodał. - Szanowne 
rodziny, pragnę zapewnić, że łą-
czy się z wami cała lotnicza ro-
dzina. Mimo poniesionej straty, 

pamiętajcie, że nie jesteście sami. 
Zawsze możecie liczyć na pomoc 
i wsparcie żołnierzy, szczególnie 
tych w lotniczych mundurach. 
Podczas uroczystości odczyta-
no listę tragicznie zmarłych lot-
ników i uczczono ich pamięć. 
Żołnierze zapalili przed obeli-
skiem 20 zniczy, a kompania 12 
Komendy Lotniska w Mirosław-
cu oddała salwę honorową. W 
hołdzie ofiarom utwory „Cisza” i 
„Marsz lotników” zagrała orkie-
stra wojskowa.
Później w mirosławieckim ko-

ściele odbyła się msza w intencji 
ofiar, a o 19:07 apel pamięci. 
CASA C-295 M z 13. Eskadry 
Lotnictwa Taktycznego w Kra-
kowie rozbiła się 23 stycznia 
2008 r. o godz. 19.07 w czasie 
podchodzenia do lądowania w 
ówczesnej 12. Bazie Lotniczej 
w Mirosławcu. Maszyna spadła 
około 800 metrów od pasa lotni-
ska. Na jej pokładzie znajdowało 
się 16 wysokiej rangi oficerów Sił 
Powietrznych i 4 członków załogi 
uczestniczących w 50. Konferen-
cji Bezpieczeństwa Lotów Lot-
nictwa Sił Zbrojnych RP. Wszy-
scy zginęli na miejscu. 
zb

Utraceni, lecz niezapomniani
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Wczoraj i dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

reklama

Sprawnie i szybko
IV sesja Rady Gmi-
ny Wałcz przebiegła 
szybko i sprawnie, 
radni niemal błyska-
wicznie uporali się 
ze wszystkimi spra-
wami, a najważniej-
szą informacją był 
plan inwestycji na 
rok 2015.
Na sesję przybyli wszyscy radni, a 
27 stycznia w sali sesyjnej zasiadł 
również wójt, jego zastępca oraz 
sekretarz i skarbnik. Po stwierdze-

niu quorum i przyjęciu protokółu 
z poprzedniej sesji, skupiono się 
na porządku obrad. W planie było 
uchwalenie między innymi dwóch 
uchwał o zbyciu nieruchomości 
rolnych w drodze bezprzetargo-
wej. Ponieważ ta sprawa wywo-
łała podczas obrad komisji wiele 
kontrowersji, radni postanowili 
przyjrzeć się jej bliżej i zdecydo-
wać później. Zmieniony porządek 
obrad przyjęto jednogłośnie.
Najważniejszą informację - plan 
inwestycji w roku 2015 - przestawił 
wójt Jan Matuszewski. Do najważ-
niejszych zadań należeć będzie za-
kup urządzeń do kilku hydroforni 
oraz budowa hydroforni w Zdbi-

cach. Planowane jest zakończenie 
II etapu budowy sieci wodociągo-
wej Ługi Wałeckie, Gostomia, Ró-
żewo, a także przyłącza wodocią-
gowego w Witankowie i budowa 
sieci wodociągowo - kanalizacyj-
nej w Wałczu Drugim. Wójt wiele 
mówił o budowie oraz moderniza-
cji dróg w gminie. Wymienił Świę-
tosław, Golce, Kłosowo, Wiesiółkę, 
Omulno, Sitowo i Dobino. Wspo-
mniał również o budowie zatok 
autobusowych, modernizacji bu-
dynków komunalnych i budowie 
budynku mieszkalnego w Szwecji 
i Omulnie. Planowana jest także 
budowa oczyszczalni ścieków w 
Popowie koło Różewa i Brzezin-

kach,a także budowa boiska spor-
towego w Kłębowcu.
Później przyszedł czas na przyjęcie 
uchwał. Będące w porządku obrad 
cztery uchwały zostały przyjęte 

jednogłośnie. Jeszcze wójt odpo-
wiadał na interpelacje i zapytania, 
po czym zakończono obrady.
Piotr Szypura
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IV sesja Rady Miejskiej 
w Człopie przebiegała 
jak w filmach Alfreda Hit-
chcocka. Rozpoczęła się 
„trzęsieniem ziemi”, czyli 
dyskusją nad zmianą po-
rządku obrad, a później 
napięcie już tylko wzra-
stało, by swoje apogeum 
osiągnąć podczas uchwa-
lania budżetu i w wolnych 
wnioskach.

W sali sesyjnej 26 stycznia za-
siadło 15 radnych, a także bur-
mistrz, sekretarz i skarbnik. 
Obradom przysłuchiwało się 
również kilku mieszkańców 
Człopy. Przewodniczący Zbi-
gniew Tymecki po otwarciu sesji 
i stwierdzeniu quorum zapropo-
nował zmiany w porządku ob-
rad, co wzbudziło sprzeciw opo-
zycji. Jednak argumenty, że nagłe 
i przeprowadzone ad hoc zmiany 

są zaskoczeniem dla niektórych 
radnych nie znalazły zrozumie-
nia i nowy porządek został przy-
jęty stosunkiem głosów 10 za i 5 
przeciw.
Przewodniczący przedstawił in-
formację o działaniach podejmo-
wanych w okresie międzysesyj-
nym, a skargi jakie w tym czasie 
wpłynęły do Rady zostały skie-
rowane do Komisji Rewizyjnej, 
która ma stwierdzić ich zasad-
ność. Burmistrz Zdzisław Kmieć 
również przestawił sprawozdanie 
ze swojej działalności w rzeczo-
nym okresie.
Szybko przebrnięto przez ro-
szady personalne w komisjach 
stałych rady, a także dokona-
no zmiany na stanowisku II 
wiceprzewodniczącego. Lecha 
Mądrego, który zrezygnował z 
pełnienia tej funkcji, zastąpiła 
Lucyna Witkowska.
Emocje znacznie wzrosły przy 
uchwalaniu budżetu i debacie 

dotyczącej zmian w tej uchwa-
le. Radni ostro spierali się o 
zakup agregatu prądotwórcze-
go do hydroforni w Wołowych 
Lasach. Cezary Pluta logicznie 
argumentował, że taki agregat 
jest niezbędny, ponieważ w cza-
sie przerw w dostawach energii 
brak wody znacznie utrudnia 
życie mieszkańcom, a miejscowa 
jednostka OSP również z braku 
wody nie może spełniać swo-
ich zadań. Ripostował Zbyszek 
Ślusarski, który zapewniał, że 
opozycja nie jest przeciwna za-
kupowi, lecz nalegał, aby był to 
agregat przenośny, który w razie 
awarii w innej miejscowości tam 
będzie służył pomocą.
Burmistrz chciał przy tej okazji 
poruszyć temat odłożenia zapla-
nowanego na ten rok budowy 
drugiego budynku socjalnego, 
jednak przewodniczący odebrał 
mu głos twierdząc, że mówi nie 
na temat.

Zmiany w uchwale budżetowej 
uchwalono stosunkiem głosów 
10 za, 5 przeciw, a sam budżet na 
rok 2015 przy 10 za i 5 wstrzy-
mujących się.
Sprawa  budowy domu dla kil-
kunastu rodzin wróciła jednak 
przy dyskusji nad uchwaleniem 
wieloletniej prognozy finanso-
wej na lata 2015 -2018. Budynek 
socjalny ma zostać dokończony 
w latach 2016-17, a tegoroczne, 
przewidziane na ten cel środki 
zostaną wykorzystane do napra-
wy jednej, szczególnie zniszczo-
nej drogi gminnej.
Najbardziej taką zmianą była 
zbulwersowana jedna z przysłu-
chujących się obradom mieszka-
nek Człopy. Kobieta wykrzyczała 
swój protest.
- Jesteście pazerni na władzę 
- krzyczała Halina Boroń. - Pa-
zerność was zabija, nie chcecie 
budować mieszkań, bo myślicie 
tylko o sobie.
Wolne wnioski to już wolna ame-
rykanka. Zdzisław Kmieć prosił, 
aby nie rozpowiadać plotek o 
sprawach sądowych, które po-
dobno są mu wytaczane, ponie-
waż nic takiego nie ma miejsca. 
Choć burmistrz nie sprecyzował, 
kto rozsiewa takie plotki. Zbi-
gniew Tymecki odniósł się do 
artykułu prasowego, w którym 

burmistrz - według przewod-
niczącego - dyskredytuje część 
radnych, a o niektórych wyraża 
się nieuprzejmie. Lech Zaskórski 
prosił burmistrza, aby ten przy 
rozmowach z mieszkańcami nie 
„podpierał” się jego nazwiskiem 
i nie obiecywał w jego imieniu 
„załatwienia” pracy. Burmistrz 
oczywiście temu zaprzeczył. 
Wszystkich przebił inny radny, 
który stwierdził, że chodzące 
po niektórych ulicach Człopy i 
należące do członków jego ro-
dziny kury są represjonowane 
przez Straż Miejską, natomiast 
inny drób - w domyśle zwolen-
ników burmistrza - nie doznaje 
takich szykan. Ponad wszystko 
przebijał się głośny krzyk Haliny 
Boroń, która nadal protestowała 
i prowadzący obrady w pewnym 
momencie przestał panować nad 
przebiegiem sesji. Poprosił nawet 
o przybycie ochrony i wyprowa-
dzenie uciążliwej mieszkanki, 
lecz jeden z radnych zapytał: a 
my mamy ochronę? Przewodni-
czący prosił więc jeszcze tylko o 
zwracanie się do siebie z szacun-
kiem i z ulgą zakończył obrady.
Piotr Szypura
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Bez żartów
O rozminowywaniu 
wałeckich lasów, 
nielegalnych wysy-
piskach i ambitnych 
planach za 16 milio-
nów złotych z nadle-
śniczym Nadleśnic-
twa Wałcz Tomaszem 
Partyką rozmawia 
Marcin Koniecko.
Temat rozminowywania wa-
łeckich lasów pojawił się tak 
dawno, że już nie pamiętam 
kiedy to było…
- Przygotowywaliśmy się do tego 
od 2005 r. Światełko zapaliło się 
pięć lat później. Zaczęliśmy wte-
dy oceniać gdzie jest największe 
nasilenie niebezpiecznych ma-
teriałów. Zrobiliśmy ekspertyzy, 
wybraliśmy w przetargu firmę, 
która zlustrowała cały nasz te-
ren. Wytypowano 3 tys. ha, choć 
początkowo był to większy teren 
(program nie przewidywał roz-
minowania terenów, które są w 
użytkowaniu wojska). Procedu-
ra przetargowa wyboru wyko-
nawcy zakończyła się w lipcu 
2012 r.  3 sierpnia 2012 r. pod-
pisano umowę z konsorcjum 
„Piła”.

Były jakieś problemy z tym 
konsorcjum?
- Nie obyło się bez perturba-
cji. Ta firma musiała uzyskać 

zgody i decyzje Wojewódzkie-
go Konserwatora Zabytków. 
Żeby chodzić gdziekolwiek z 
wykrywaczem metali, trzeba 
mieć zezwolenie. Nie wszyscy 
o  tym wiedzą. Procedura była 
bardzo długa, dlatego nie uda-
ło się rozpocząć prac zgodnie z 
harmonogramem. Musieliśmy 
podpisać aneksy i prace dopiero 
ruszyły w 2013 roku. Projekt za-
kończył się zgodnie z projektem 
31 grudnia 2014 r. Wszystko zo-
stało wykonane zgodnie z prze-
pisami.

Wałeckie Nadleśnictwo nie 
było jedynym w Polsce, które 
postanowiło uprzątnąć las z 
niewybuchów, ale zdaje się, że 
było jednym z największych. 
Pamiętam jak rozmawialiśmy 
dziesięć lat temu, jak realiza-
cja tego projektu pozostawała 
jeszcze w sferach marzeń.
- Bo to była sfera marzeń. Cho-
dziło o duże sumy. Lasów Pań-
stwowych ze środków własnych 
nie było na to stać. Nie było 
żadnych możliwości pozyskania 
programów środków zewnętrz-
nych. Dopiero później Dyrekcja 
Generalna Lasów Państwowych 
znalazła ścieżkę podejścia. Pro-
jekt był współfinansowany przez 
UE w 85 procentach. W Polsce 
w tym projekcie uczestniczyło 
56 Nadleśnictw. Wałeckie Nad-
leśnictwo było w czołówce naj-
większych beneficjentów. Cały 
projekt kosztował przeszło 6,5 

mln zł. 

Miał się Pan z tymi niewybu-
chami…
- Zacząłem tutaj gospodaro-
wać w 2004 r. i od samego po-
czątku miałem problemy z 
niebezpiecznymi materiałami, 
które ciągle znajdywano w le-
sie. To stanowiło zagrożenie 
dla wszystkich - nie tylko dla 
pracowników służb i usług le-
śnych, ale przede wszystkim 
dla społeczeństwa, które w tym 
lesie przebywa i oczywiście ma 
pełne prawo przebywać. Bez-
pieczeństwo było priorytetem. 
Niewybuchy były wielokrotnie 
znajdywane w takich miejscach, 
w których nikt nie spodziewał 
się ich znaleźć. Na przykład na 
środku drogi wyłonił się nagle 
moździerz. 

Czy można się pokusić o 
stwierdzenie, że wałeckie lasy 
są już całkowicie bezpieczne? 
Nie znajdziemy już podczas 
grzybobrania lub spaceru w le-
sie niewybuchów?
-  Mam taką pewność na oczysz-
czonych 3 tysiącach hektarów. 
Dokładnie został sprawdzony 
każdy metr kwadratowy wzdłuż 
i wszerz, i do głębokości metra.

Ile powstało tomów dokumen-
tacji oczyszczania wałeckich 
lasów?
- Kilkadziesiąt. Podczas oczysz-
czania wykryto też kilkadziesiąt 

nielegalnych wysypisk śmieci. 
To dużo więcej niż się spodzie-
wałem. Sukcesywnie będziemy 
je likwidować i rekultywować.

Oprócz „zardzewiałej śmierci” 
i dzikich wysypisk odnajdywa-
no też… szczątki ludzkie.
- Tak. Trzy przypadki i wszyst-
kie dotyczyły żołnierzy okresu 
II wojny światowej. Zgodnie z 
procedurą była wykonana eks-
humacja. 

Znajdywano też… współcze-
sne materiały niebezpieczne, 
wyprodukowane po wojnie.
- Znaleziono 403 pociski ćwi-
czebne z lat 70. Saperzy ocenili 
je jako niebezpieczne. Było na 
tym terenie kilka jednostek… 
Oprócz tych pocisków były za-
kopane menażki, stare maski 
przeciwgazowe… Jednak nie 
chcę nikogo o nic oskarżać. 
Sprawą zajęła się żandarmeria 
wojskowa.

Ile i jakie w sumie znaleziono 
niebezpieczne materiały?
- Najwięcej było amunicji ka-
rabinowej i pistoletowej. Znaj-
dywano też: bomby lotnicze, 
pociski artyleryjskie różnego 
kalibru, granaty moździerzowe, 
pociski rakietowe, granaty ręcz-
ne, nasadkowe i przeciwpan-
cerne, miny przeciwpiechotne 
i przeciwpancerne, różnego ro-
dzaju zapalniki, pancerfausty… 
Długo jeszcze można wymie-
niać. W sumie znaleziono 27829 
sztuk plus 0,3 kg materiału 
wybuchowego. Największe za-
gęszczenie niewybuchów było w 
okolicach Ostrowca. Teraz tam 
wygląda tak, jakby dziki cały las 
poryły. 

Chronione gatunki roślin nie 
ucierpiały?
- Nie. Przeszkoliliśmy z tego za-
kresu saperów. Tam, gdzie one 
występowały, podchodzono z 
najwyższą ostrożnością. Pilno-
waliśmy tego.

Gdzie detonowano niewybu-
chy?
- 90 procent w północnej części 
Nadleśnictwa Wałcz, blisko je-
ziora Busino. Większe pociski 
były wywożone przez patrol sa-
perski, m.in. trzy pociski ważące 
powyżej 570 kg.

Były jakieś przykre zdarzenia?
- Wypadków nie było. Jednak 
ludzie wchodzili tam, gdzie nie 
powinni. Pomimo tablic ostrze-
gawczych, które kradziono (me-
talowe) i niszczono (plastiko-
we).

To jak już jesteśmy przy wan-
dalach… ciągle są dla was pro-
blemem?
- Na szczęście coraz mniejszym. 
Społeczeństwo dojrzewa. Tro-
chę wolniej to trwa w okolicach 
Morzycówki, gdzie jest nasilo-
ny ruch. Jednak nie potrafimy 
sobie poradzić ze śmieciami w 
lesie. Tu się nic nie zmienia.

Ten projekt to chyba najwięk-
sze wyzwanie w Pana karierze 
zawodowej?
- Potwierdzam. Był stres, ale da-
liśmy radę.

Co dalej? Osiądzie Pan na lau-
rach?
- Bez żartów. Nikt nie zamierza 
siedzieć z założonymi rękami. 
Jest perspektywa 2014- 2020 
pozyskania nowych środków 
unijnych. Tylko czekamy. Mamy 
przygotowane dwa projekty 
dróg przeciwpożarowych; zmia-
ny ogrzewania w Ośrodku 
Edukacji Przyrodniczo-Leśnej 
i Ekologicznej  Morzycówka z 
elektrycznego na pompy cieplne; 
dostarczenia energii do szkółki 
leśnej. Tereny od Morzyc aż po 
Nakielno, Strączno i Lubno są za 
bardzo wilgotne. Z tego powodu 
stan drzewostanu jest tam coraz 
gorszy. Musimy więc odtworzyć  
rowy melioracyjne z odpowied-
nimi obiektami, które w „porze 
suchej” będą nawadniać te te-
reny, a „porze mokrej” osuszać. 
To projekty na łączną sumę 16 
mln zł. Lasy potrafią wykorzy-
stywać środki zewnętrzne. Lasy 
są naszym wspólnym dziedzic-
twem narodowym i zachęcam 
do korzystania z nich w celach 
rekreacji, turystyki, uprawia-
nia sportów indywidualnych i 
masowych, ale i pozyskiwania 
płodów runa leśnego i grzybów. 
Wszystko jednak niech się od-
bywa z zachowaniem rozsądku 
i poszanowania darów przyrody 
i pracy leśników. Serdecznie za-
praszamy.
Dziękuję za rozmowę.
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Ojciec pyta syna:
- Co robiliście dziś na matema-
tyce?
- Szukaliśmy wspólnego mia-
nownika.
- Coś podobnego! Kiedy ja 
byłem w szkole, też szukaliśmy 
wspólnego mianownika! Że też 
nikt go do tej pory nie znalazł...

Żona wraca do domu i mówi do 
męża:
- Kochanie wróciłam z salonu 
kosmetycznego.
Mąż patrzy na Żonę i mówi:
- I co, zamknięte było?

Poseł, jadąc samochodem, po-
trącił dwóch pieszych na przej-
ściu. Przychodzi do znajomego 
prokuratora i pyta:
- Co z tym zrobimy?
Prokurator po chwili odpowia-
da:
- Myślę, że ten, który głową roz-
bił przednią szybę, może dostać 
5 lat za uszkodzenie cudzego 
mienia, a ten drugi, co odleciał 
w krzaki, 8 lat za próbę ucieczki 
z miejsca wypadku.

Jasiu pyta mamy:
- Mamo co by zrobiła gdyby 
przyszła do ciebie w nocy 
śmierć z kosą?
- Umarłabym.

Blondynka telefonuje do Tele-
komunikacji i mówi:
– Nie mogę połączyć się z Inter-
netem.
– Czy poprawnie wpisała pani 
hasło?
– Tak, widziałam jak robił to 
mój mąż.
– A jakie jest to hasło?
– Pięć gwiazdek.

– Dlaczego pan młody po ślubie 
wnosi na rękach żonę do miesz-
kania?
– A kto kiedy widział, żeby 
nowy sprzęt AGD sam wchodził 
do domu?

12

REKLAMA

Na 4 łapy...
Ciąg dalszy - pies naj-
częściej zadawane py-
tania

Bieganie na rozkaz i przy-
chodzenie do nogi w róż-
nych sytuacjach

Bieganie na rozkaz i przycho-
dzenie do nogi to czynności 
ściśle ze sobą związane. Dobrze 
wyszkolony pies powinien bie-
gać tylko na wyraźny rozkaz 
oraz również na rozkaz przy-
chodzić do nogi, choć to dru-
gie może robić i z własnej woli. 
Oba te elementy znajdą prak-
tyczne zastosowanie w pracy 
oraz w codziennym kontakcie 
z czworonogiem. Będzie on 
swobodnie biegał dla zabawy 
oraz w przerwach między ćwi-
czeniami. Pies przychodzący 
do nogi na każde zawołanie 
nie przysporzy nam kłopotów, 
w przeciwieństwie do niezdy-
scyplinowanego, biegającego 
luzem. 

Jak i kiedy należy wprowa-
dzić ten element?

Początkowo uczymy biegania 
na rozkaz po zakończeniu lek-
cji, by pies mógł się odprężyć, 
potem robimy to w różnych 
sytuacjach, np. na spacerze. Po 
zakończeniu ćwiczeń zatrzy-
mujemy się z psem, odpinamy 
mu smycz i wydajemy rozkaz 
„przerwa-biegaj” lub „biegaj”, 
następnie puszczamy go wolno, 
nie wydając żadnych rozkazów. 
Kiedy pies się wybiega, przy-
wołujemy go rozkazem „noga”. 
Pies powinien przyjść do nas 
i zająć pozycję siedzącą przy 
naszej lewej nodze. Jest to wa-
riant optymalny, ale w praktyce 
odbywa się to zupełnie inaczej. 
Zwalniany pies najczęściej wy-
rywa od razu do przodu, a wo-
łany nie chce się do nas zbliżyć. 
Dlatego zostaniemy zmuszeni 
do nauczenia psa tego elemen-
tu. 

Co musimy zrobić przed 
wydaniem rozkazu „bie-
gaj”?

Przed wydaniem tego rozkazu 
nakazujemy psu zajęcie pozy-
cji siedzącej przy lewej nodze 
i czekamy, aż się uspokoi. Na-
stępnie przytrzymujemy go za 
obrożę i odpinamy smycz z jed-
noczesnym wydaniem rozkazu 
„czekaj”. Na pewno czworonóg 
będzie się wyrywał do przodu, 
wówczas ostrym szarpnięciem 
obrożą i wydaniem rozkazu 
„czekaj” hamujemy jego zapę-
dy. Po upływie kilkunastu se-

kund wydajemy rozkaz „biegaj” 
i zwalniamy uchwyt obroży. 
Teraz pies ma prawo biegać w 
różnych kierunkach i zaspoka-
jać swoje potrzeby ruchowe. 

Artur Wach, praca zbiorowa A. 
Wach, L. Wach, Wydawnictwo 
Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indy-
widualnych porad pod nume-
rem 604 328 544.
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Prawidłowy wybór żądania okre-
ślony w reklamacji ma duży 
wpływ na dalszy jej przebieg.
Od sprzedawcy mamy prawo żą-
dać: naprawienia wady, wymia-
ny towaru na nowy, obniżenia 
ceny, odstąpienia od umowy (o 
ile wada jest istotna). 

Wybór żądania zależy od ciebie, jednak 
sprzedawca może - w granicach prawa 
- nie uznać twojego wyboru i zapropo-
nować inny sposób rozpatrzenia rekla-
macji. Zależy to od indywidualnych 
okoliczności (np. od tego czy towar 
był wcześniej reklamowany) od cha-
rakteru wady czy łatwości i szybkości 
naprawy lub wymiany towaru. Sprze-
dawca nie ma jednak prawa dokonać 
zmiany twojego żądania bez powia-
domienia cię o tym fakcie, ponieważ 
jego decyzja nie jest dla ciebie wiążąca. 
Masz bowiem prawo do zmiany za-
proponowanego przez niego sposobu 
doprowadzenia towaru do stanu zgod-
ności z umową. Zamiast wymiany mo-
żesz żądać naprawy, a zamiast naprawy 
wymiany. Należy jednak pamiętać, że 
twoje prawo do zmiany wyboru sprze-
dawcy nie jest nieograniczone. Nie 

będziesz mógł dokonać zmiany wyboru 
wskazanego przez sprzedawcę, jeżeli 
wybrana przez ciebie forma usunięcia 
wady jest niemożliwa  do zrealizowa-
nia przez sprzedawcę lub wymagała-
by nadmiernych kosztów w porów-
naniu z wyborem zaproponowanym 
przez sprzedawcę. Jeżeli dokonujesz 
wyboru obniżenia ceny lub odstąpie-
nia od umowy pamiętaj, że:
- nie możesz żądać odstąpienia od 
umowy, jeżeli wada ma charakter 
nieistotny, np. uszkodzenie pokrętła 
przy kuchence gazowej czy kilku przy-
cisków w pilocie od telewizora,
- żądając obniżenia ceny powinieneś 
określić kwotę o którą ma zostać ona 
obniżona. Istotne jest, by obniżka była 
adekwatna do spadku wartości towaru 
w związku ze stwierdzoną wadą.
Przy pierwszej reklamacji towaru 
sprzedawca może się nie zgodzić z 
twoim żądaniem i zaproponować wy-
mianę towaru na nowy lub usunięcie 
wady pod warunkiem, że uczyni to 
niezwłocznie i bez nadmiernych nie-
dogodności dla ciebie. Tak więc prawo 
do odstąpienia od umowy lub obniżenia 
ceny w ramach pierwszej reklamacji 
jest ograniczone.

PAMIĘTAJ! Sprzedawca jest zobowią-
zany do wymiany rzeczy lub usunięcia 
wady w rozsądnym terminie i bez nad-
miernych niedogodności dla konsu-
menta. Niestety nie ma określenia pre-
cyzyjnego terminu, w którym wadliwy 
towar powinien zostać przywrócony 
do stanu zgodnego z umową. Może to 
zależeć od rodzaju wady (im bardziej 
skomplikowana tym trudniej napra-
wić), dostępności  towaru (w przypad-
ku wymiany) czy sprowadzenia części 
z zagranicy (przy naprawie). Jednakże 
cała procedura reklamacyjna nie po-
winna trwać dłużej niż to niezbędne. 
Jeżeli sprzedawca nie wywiązuje się z 
obowiązków określonych w reklamacji 
(w zakresie wymiany lub naprawy) w 
rozsądnym czasie, konsument powi-
nien mu wyznaczyć termin po upływie 
którego złoży oświadczenie o odstą-
pieniu od umowy.
W następnym wydaniu naszego tygo-
dnika podam kilka przykładów obra-
zujących treść dzisiejszego artykułu.

Mieczysława Łukaszewicz, prezes 
wałeckiego oddziału Federacji Kon-
sumentów
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KĄCIK KONSUMENTA
Reklamacja - wybór żądania

Budżet uchwalony
Miejscy radni w Wałczu 
27 stycznia uchwalili bu-
dżet. Chwalili współpracę 
z kierownictwem ratusza 
i fakt uwzględnienia pro-
ponowanych przez nich 
poprawek. W dalszej czę-
ści obrad próbowali roz-
wiązać problem każdej 
dziury w chodniku, któ-
rej obecność stwierdzili 
oni sami lub mieszkańcy 
ich okręgów wyborczych. 
Od nocowania w ratuszu 
uchronił kolegów dopiero 
sarkazm Andrzeja Ksepki.

- Prowadzona dotychczas 
oszczędna polityka finansowa 
pozwala nam z ostrożnym opty-
mizmem patrzeć na przyszłość 
miasta - mówiła burmistrz B. 
Towalewska. - Nasze potężne 
kredyty, inwestycje realizowane 
ze środków unijnych, których nie 
zaciągaliśmy, a które zabezpie-
czamy, stanowią dla nas wszyst-
kich potężny balast. Trudno więc 
planować i przedstawiać ambitne 
zamierzenia, skoro w kasie jest 
określona, wcale nie najwięk-
sza suma pieniędzy, a potrzeb 
ogrom. Nie chcę i nie umiem w 

tej sytuacji składać optymistycz-
nych deklaracji. Budżet jest do-
bry, daje podstawy do stabilnego 
funkcjonowania naszego miasta i 
jego instytucji, a to z kolei ozna-
cza realizację potrzeb miesz-
kańców, niestety nie wszystkich 
oczekiwanych. Kołdra jest krótka 
i zrealizowanie wszystkiego, cze-
go byśmy wspólnie chcieli, nie 
będzie możliwe. Naszym celem 
jest realizacja zrównoważonego 
rozwoju miasta, najbardziej pa-
lących potrzeb i inwestycji, które 
już posiadają dokumentację i po-
zwolenia na budowę. 
Radni jednogłośnie przyjęli po-
prawki wprowadzone przez B. 
Towalewską i budżet. Równie 
jednomyślni byli przy podejmo-
waniu kolejnych uchwał, m.in. 
w sprawie przystąpienia do spo-
rządzenia miejscowego planu za-
gospodarowania przestrzennego 
w rejonie Radunia i al. Zdobyw-
ców Wału Pomorskiego oraz w 
rejonie ul. Budowlanych. Kon-
trowersje wywołała uchwała w 
sprawie regulaminu korzystania 
z cmentarzy komunalnych, a ra-
czej zapis mówiący o utworzeniu 
na cmentarzu na Dolnym Mie-
ście alei zasłużonych. Ostatecz-
nie uchwałę przyjęto większością 

głosów. Po dość długiej debacie 
radnym udało się także uchwalić 
plan pracy komisji (w tej kaden-
cji nieco zmieniły się ich nazwy). 
W dalszej części radni zasypali 
burmistrz B. Towalewską i dy-
rektora Zakładu Gospodarki 
Komunalnej Piotra Borowca in-
formacjami na temat śmieci w 
różnych częściach miasta, nie-
dokładnie zamiatanych ulic, ko-
nieczności wycięcia drzew lub 
przeciwnie konieczności pozo-
stawienia ich w danym miejscu 
oraz dziur w chodnikach. Radny 
Andrzej Subocz zaproponował, 
aby takich spraw nie omawiać 
na sesji. Burmistrz B. Towalew-
ska zgodziła się na organizację 
systematycznych spotkań z kie-
rownictwem i pracownikami, 
na których radni zgłaszaliby po-
dobne problemy. To jednak nie 
zamknęło dyskusji i zirytowało 
radnego Andrzeja Ksepkę. 
- Na osiedlu Piastowskim przy 
budynku nr 16 jest taka duża 
dziura. Może się pani tym zająć 
- zwrócił się do B. Towalewskiej.
Radni wyczuli sarkazm i w koń-
cu przewodniczący Zdzisław Ry-
der mógł zakończyć obrady. 
zb

Taką ocenę wałeckim poli-
cjantom wystawił komen-
dant wojewódzki insp. 
Jarosław Sawicki. Wyznał 
także, że bardzo lubi przy-
jeżdżać do Wałcza, a po-
dinsp. Jacek Cegieła jest 
jednym z jego ulubionych 
komendantów - mają takie 
samo spojrzenie na bez-
pieczeństwo publiczne i 
identyczną filozofię zarzą-
dzania ludźmi. 

Mundurowi swoimi ubiegłorocz-
nymi osiągnięciami pochwalili się 
27 stycznia w hotelu „Lider” na 
uroczystej odprawie. Na początku 
komendant powiatowy podinsp. 
J. Cegieła przedstawił priorytety 
działania wałeckiej Policji i szcze-
gółowe dane statystyczne dotyczą-
ce stanu bezpieczeństwa na terenie 
powiatu. Mówił m.in. o ilości prze-
stępstw. Ogółem w ubiegłym roku 
odnotowano ich 1496, o 46 więcej 
niż w roku 2013, ale na przykład w 
2007 było ich aż 2832. Wskaźnik 
wykrywalności wyniósł 76,90% 
przy średniej krajowej wynoszącej 
66,7% i wojewódzkiej 69,3%. W 
ubiegłym roku policjanci odno-
towali 817 przestępstw kryminal-
nych, o 75 mniej niż w roku 2013. 
I tu wskaźniki wykrywalności są 
wyższe niż w kraju i wojewódz-
twie. O połowę zmniejszyła się 
liczba przestępstw rozbójniczych. 
W ubiegłym roku stwierdzono ich 
siedem przy wykrywalności 87,5%. 
Również o połowę zmniejszyła się 
liczba bójek i pobić (4 zdarzenia). 
W ubiegłym roku mundurowi od-
notowali spadek liczby kradzieży . 
Takich zdarzeń było 166, a w 2013 
- 223. Na takim samym poziomie 
(191 zdarzeń) utrzymuje się licz-
ba kradzieży z włamaniem. Wy-

krywalność nie jest powodem do 
dumy, bo wynosi odpowiednio 40 
i 39,7%, ale statystyki psują nasilo-
ne kradzieże z końca roku, które 
(jeszcze!) nie zostały wykryte. Ko-
mendant zasugerował, że to może 
się wkrótce zmienić. W porówna-
niu do roku 2013, o 13,5 tysiąca 
wzrosła liczba badań trzeźwości 
kierowców. Mundurowi zapowia-
dają, że nadal będą kładli nacisk 
na wyłapywanie pijanych kierow-
ców i zwiększenie bezpieczeństwa 
na drogach, choć i tu nastąpiła 
znaczna poprawa. W 2013 na dro-
gach powiatu zginęło 10 osób, a w 
ubiegłym roku - 4. Najwięcej, bo 
aż 14 wypadków, zdarzyło się na 
drodze krajowej nr 10. Bardzo nie-
bezpieczna jest także droga woje-
wódzka nr 178, na której doszło do 
czterech wypadków, a dwie osoby 
zginęły. Na K-22 było 10 wypad-
ków, a jedna osoba zginęła. 
W podziękowaniu za dobrą pracę 
wyróżnienia od starosty Bogdana 
Wankiewicza otrzymali asp. Jacek 
Łopata, sierż. sztab. Izabela Storm-
brock oraz st. sierż. Łukasz Kozieł, 
burmistrz Bogusława Towalewska 
nagrodziła natomiast mł. asp. Da-
riusza Skrzypka, asp. Piotra Wi-
cińskiego i asp. Marcina Mańcza-
ka. Nagrodę w jej imieniu wręczył 
wiceburmistrz Waldemar Lechnik. 
Wójt gminy Wałcz Jan Matuszew-
ski uhonorował asp. Wojciecha 
Serafina, mł. asp. Daniela Gryn-
kiewicza i mł. asp. Grzegorza Fur-
mana. Burmistrz Człopy Zdzisław 
Kmieć nagrodził sierż. sztab. Bar-
tłomieja Rakowskiego, a burmistrz 
Tuczna Krzysztof Hara st. sierż. 
Piotra Kowalisko. Nagrodę wrę-
czyła zastępca Elżbieta Pawlak. Z 
kolei burmistrz Mirosławca Piotr 
Pawlik wyróżnił sierż. Tomasza 
Olechnowicza. 
zb

Na piątkę z plusem
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Szlifowali formę

Ferie z Koroną

Lekkoatleci Klu-
bu Sportowego 
Żak uczestniczyli 
w zimowym zgru-
powaniu kadry wo-
jewództwa zachod-
niopomorskiego.
W Bydgoszczy trenowało 8 wał-
czan, a zgrupowanie było jednym 
z etapów przygotowań do sezonu 
letniego. Magdalena Kożanowska 
będzie walczyć o zdobycie wy-

noszącego 62 metry minimum w 
rzucie młotem uprawniającego do 
startu w młodzieżowych mistrzo-
stwach Europy. Szykujący się do 
startów w 10-boju Dariusz Bul-
wan podczas kontrolnego wystę-
pu na mitingu lekkoatletycznym 
w Toruniu w biegu na 60 m przez 
płotki zajął 4 miejsce i ustanowił 
wynikiem 8,93 s rekord życiowy. 
Dalszym etapem przygotowań wa-
łeckich lekkoatletów będzie start 
podczas halowych mistrzostw Pol-
ski juniorów które odbędą się 13 - 
15.02 w Toruniu.
Oprac. p

Już po raz drugi Klub 
Bokserski Korona 
wspólnie z Urzędem 
Gminy i Gimnazjum 
w Chwiramie zorga-
nizował dla uczniów 
gimnazjów i szkół 
p o d s t a w o w y c h 
sportowe ferie.
Zajęcia odbywały się w sali gimna-
stycznej w Lubnie, a wzięło w nich 
udział kilkudziesięciu uczniów, 
którzy z pomocą zawodników klu-
bu poznawali tajniki pięściarstwa. 
Dzięki wsparciu włodarzy gmi-

ny oraz dyrekcji gimnazjum klub 
miał możliwość zorganizowania 
obozu dochodzeniowego, a także 
zajęć sportowych z elementami 
boksu dla młodych adeptów pię-
ściarstwa.
Wśród najmłodszych na najwięk-
sze słowa uznania, za zaangażowa-
nie i postępy w trakcie zajęć, za-
służyli młodzi mieszkańcy Lubna: 
Weronika Prężyna oraz Szymon 
Łazuka.
Trenerzy oraz zawodnicy Korony 
pragną serdecznie podziękować 
nowym władzom gminy Wałcz 
oraz dyrekcji Gimnazjum im. Ks. 
Jana Twardowskiego za umożli-
wienie organizacji ferii.
Oprac. p

Protest oddalony
Jak wiadomo, Sąd Okrę-
gowy w Koszalinie od-
dalił protest wyborczy 
dotyczący II tury wybo-
rów w gminie Człopa. 
Wyrok jest nieprawo-
mocny i stronom przy-
sługuje odwołanie.

Różnica głosów pomiędzy zwy-
cięskim Zdzisławem Kmieciem, 
a jego kontrkandydatem Je-
rzym Bekkerem była niewielka, 
jednak dla zwolenników tego 
ostatniego sprawa jeszcze nie 
jest zakończona.
- Dla mnie jest to dziwna sy-
tuacja - powiedział burmistrz 
Człopy Zdzisław Kmieć. - Aby 
wnieść protest, należy mieć ku 
temu podstawy. Zarzuca się 
członkom komisji wyborczych 
nieprawidłowości, a oni praco-
wali uczciwie i w dobrej wierze. 
Jeden z protestów podpisał Se-
bastian Tymecki, który był mę-
żem zaufania kontrkandydata 
i w czasie wyborów, i podczas 
liczenia głosów nie zgłaszał 
żadnych zastrzeżeń i uwag. Do-
piero później naszły go wątpli-
wości. Sąd wyraźnie stwierdził, 
że wszystko odbyło się prawi-
dłowo.

- Jeszcze nie rozmawialiśmy na 
temat ewentualnej apelacji - 
powiedział radny Lech Mądry, 
który podpisał się pod drugim, 
również oddalonym proteście. - 
Na decyzję co dalej jest jeszcze 
za wcześnie. Jeżeli otrzymamy 

uzasadnienie wyroku na piśmie, 
zdecydujemy co dalej.
piotr
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Terminarz:
31.01. (sobota): 15.00 Bytyń 
- Kojoty, 15.35 MiP - Return, 

16.10 P&C - TS Kowalczyk, 
16.45 Farmerzy - Kruk Trans.
 

Zimowe 
zgrupowanie

Bez emocji

Zawodniczki i zawodni-
cy Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego podczas 
zimowego zgrupowania 
szlifowali formę przed 
zbliżającym się sezo-
nem.
W Szczyrku warunki do treningu 
były znakomite, a zajęcia odby-
wały się w dwóch etapach. Rano 
wyjazd na nartach biegowych, a 
po popołudniu zajęcia na siłowni, 
sali i basenie.

- To zgrupowanie to ostatni etap 
przygotowań ogólnorozwojowych 
przed zgrupowaniami w Portuga-
lii, gdzie treningi będą odbywać 
się przede wszystkim na wodzie 
- powiedział trener SMS-u Zbi-
gniew Kowalczuk. - W Szczyrku 
mieliśmy możliwość korzystania 
ze specjalistycznych tras biego-
wych oraz pełnego zaplecza tre-
ningowego. Przygotowujemy się 
do głównych imprez tegorocznego 
sezonu, a mianowicie mistrzostw 
świata oraz Europy juniorów.
Równocześnie z kajakarzami pod 
okiem Jacka Błocha trenowały 
wioślarki, które po zgrupowaniu 
będą rywalizować w Szczecinie 
podczas mistrzostw Polski na er-
gometrach wioślarskich.
Podczas zgrupowania odbywały 
się również zajęcia edukacyjne z 
matematyki, zatrudniono ponadto 
nauczyciela języka angielskiego.
*******
Dwie uczennice SMS Wałcz Mo-
nika Kamińska z UKS Ateny oraz 
Marta Plutowska z klubu Wisła 
Grudziądz zajęły odpowiednio 
drugie i trzecie miejsce w corocz-
nym ogólnopolskim rankingu Pol-
skiego Związku Towarzystw Wio-
ślarskich „Złote - srebrne wiosła”.
Oprac. p
 

Pierwsze, grupowe 
spotkania w Wałec-
kiej Halowej Lidze 
Piłki Nożnej przebie-
gły bez większych 
emocji. Wygrali ci, 
którzy powinni wy-
grać, a na ewentual-
ne sensacje musimy 
trochę poczekać.
W sobotę 24 stycznia jako pierw-
sze walczyły zespoły z grupy B. 
Spotkanie Return - Bytyń przebie-

gło właściwie bez historii, a mający 
zdecydowaną przewagę zawodnicy 
Returnu wygrali bez problemów 
9:2. Trzy trafienia na swoim kon-
cie zapisał Jaworek. W kolejnym 
meczu tej grupy żądne rewanżu 
Kojoty walczyły z Nat-Budem i 
po szybkim, lecz momentami cha-
otycznym spotkaniu, wygrały 4:2. 
Wynik mógłby być inny, lecz obie 
strony zmarnowały sporo sytuacji 
strzeleckich.
Po spotkaniach w grupie A kibice 
spodziewali się więcej, lecz rów-
nież się zawiedli. Mecz Kruk Trans 
P&C tylko przez pierwsze minuty 
był wyrównany. Szybkie tempo i 
częsta gra bez piłki zdecydowanie 

lepiej wychodziła „Krukom”, a wy-
nik 7:0 mówi sam za siebie. Trzy 
trafienia Pisały, a szczególnie dru-
gie po zespołowej akcji, były ozdo-
bą meczu.
Ostatnia konfrontacja tego dnia 
pomiędzy TS Kowalczyk, a PKS
-em również nie zachwyciła. 
„Transportowcy” otworzyli wynik 
już w 20. sekundzie, później cały 
czas kontrolowali grę, w odpo-
wiednich momentach przyspiesza-
li i spokojnie wygrali 8:2. Dobrze 
zaprezentował się Steciak, który 
cztery razy trafił do siatki rywali.
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